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OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


ROK V. |  ŁÓDŹ,PIĄTEK, 


28 PAŹDZIERNIKA 1927 R. 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


| NR. 299 


Klub KoKainistek i morfinistek 
został wykryty przez policję Iwowską. 


Lwów, 28 października, 
Policja śledcza we Lwowie wykryła 
dwa lokale, w których schodziły się ña- 
łogówe morfinistki i kokainistki, w celu 
wspólnego przeżywania rozkoszy nar- 
kotyzowania się. Jeden z nich znajdował 
się w mieszkaniu Władysława Rudnic- 
kięgo przy ul. Szymlańskiego 6, drugi u 
niejakiej Tomazerowej przy ul. Lwow- 
skich Dzieci 5. i 
W mieszkaniach tych znajdowały się 
specjalnie urządzóne pokoje. z otomana- 
mi i odpowiedniem oświetleniem. „W 


ZZ RZEZ WYRA 


Błysk rewolweru 
w feafrze warszawskim. 


Warszawa, 28 października. 

Niebywałe zdarzenie rozegrało się 

w gmachu teatru Wielkiego, po skończo 
gem przedstawieniu operówem, 

przerwie między 2-im a 3-5im àk- 

tem wszedł na widownię zdeazrwowa- 


ny W 6d 4 | 
Do końca przedstawienia siedział spo 


kojie, a gdy kurtyna po raz ostatni o- 
padła wybiegł na schody i stanął w po- 
zycji wyczekującej. 

Fala widzów zaczęła spływać po ka 
miennych schodach. Nagle nieznajomy 
uęgnął do kieszeni, 

wyjął rewołwer 
í skierował luię 'w kierunku mężczyzny, 
idącego pod ramię z młodą kobietą, 

— Adolfie, nie strzelaj! — krzyknę- 
ła dama i, znalazłszy się jednym susem 
pey zbrojnym obywateli złapała śo ra 
rękę, 

Partner damy skorzystał z zamiesra- 
nia, by drapnąć. Przeskakując po kilka 
stopni, poślizgnął się, upadł i udzrzył no 
sem p ścianę. Po chwili zerwał się na no 
gi i wybiegł z teatru, pozostawiając nie- 
wiastę na pastwę losu. 

W komisarjacie ustalono, że pan z 
rewcelwerem zowie się Adolf B-cki (Le- 
*zno nr. 49), dama jest jego żoną, a plo- 
hl wy kawaler — przyjacielem żony, 

Spisano protokuł, 


ślużąca spadła z balkonu 
na bruk podwórza. 


Łódź, 28 października. 

Przeraźliwy krzyk róziegł się wczo- 
rai po połudiiu w domu przy ulicy Za- 
kątnej 10, a jednocześnie na bruk po- 
dwórza runęla służąca, 20-letnia Józefa 
Jakubowska, która czyściła na balko- 
nie garderobę. 

Jak się okazało wypadek powstał 
wskutek złamania się jednej z desek bal 
koniu. 

Jakubowska uległa złanianiu ramie- 
nia i doznała ogólnych obrażeń cieles- 
tych. 

Pogotowie udzieliło jej pomocy. 

Policja prowadzi dochodzenie, w ce 
lu ustalenia przyczyny wypadku. < 


nowy gatunek cygar. 


Łódź 28 października. 

Monepol tytoniowy oddał do sprze- 
daży nowy gatunek cygar p. n. „Fawań- 
ske-Virginia" pó cenie 60 groszy za 
sztukę, 

Cygara posiadają nstnik słomkowy 
rs wzór ragranicznych cygar „Virginia 

Sprzedaż odbywać się będzie w skle- 

a Sprzedających specialne wyroby 


chwili wkroczenia policii, zastaną w obu 
klubach znane rałogowe moriinistki, re- 
jestrowane kobiety lekkiego prowadze- 
nią się, leżące na otomanie w nieprzy- 
tomnym stanie. Policła posiada wiado- 
mości, że opróca pięciu sprowadzonych 
na inspekcję członkiń obu klubów, u- 
częszczało do utch wiełe innycli, płacąc 
gospodarzom lokali tytułem wstępu róż- 
ne kwoty. 


< 


Dochodzenia policyjne wykazały, że 
oba kluby zaopatrywały się w narkoty- 
ki w aptece Kurkiewicza przy ul. Unii 
Braeskiej Przeciwko personelowi tej 
apteki oraz przeciwko właścicielom za- 
kazanych klubów. wniesiono doniesienia 
do prokiuratorii. 

Połicia posiada jeszcze dalsze infor- 
macie co do istnienia we Lwowie w in- 
nych miejscach podobnych lokali. 


Uważajcie na 5-złotówki 


z datą 25 października 1926 r. 


Łódź, 28 października. 

W obiegu pojawiły się fałszywe bi- 
lety państwowe 5-złotowe z datą 25-20 
października 1926 roku. 

Falsyfikat wykonany jest na papie- 
rzc odmiennym: od papieru bilefów au- 
tentycznych i na stronie odwrotnej za- 
drukowany jest różowermi, dość gęsto 
rozłożonemi krzywemi kreskami, 


lory farbostrofty przedńiej — 
strony odwrotnej — zbliżone do aa 


tycznych. Falsyfikat wykonany iest nie 
zbyt udatnie. 

Najbardziej zdesmakowali się falsze- 
rze przy podrabianiu t. zw. „klauzuli 
karnej, gdyż składa się z liter więk- 
szych i znacznie grubszych. Wyrazy 
„Podrabianie i współdziałanie składają 
się z liter znacznie większych i grub- 
szych, niż wyrazy „jest ciężkien wię- 


- 


Ko-; zieniem”. p * 
odmieni | Wreszeje- w wyrazie „Podłtibiańie” 
ten-|litery ra stykają się z sobą. 


Demonstracje komunistyczne 


przed więzieniem w Warszawie. 


Warszawa, 28 października. 

Z tacji 10-lecia istnienia Zwiazku mio 
dzieży komunistycznej usiłowano wczo- 
raj wieczorem urządzić demonstrację 
rzed więzieniem 
zielnej, o 
Demonstranci 


D 


s 


udali się w kierunku |nifestantów. 


więsiśnia dwiema śrupami, jedna — uli- 
cami Smocą i Pawią, druga zas — Dziel 
ną i Więzienną. ę 

Policja polityczna, powiadomiona o 


śledczym przy ulicy | zamierzonej demonstracji obstawi!a wię 


ztenie kordonem policji i rozpędziła mue 
s 


Pożar na lotnisku wojskowem. 


Warszawa, 28 października, 


kadry na I piętrze budynku wskutek roz 


„Wczoraj około godz. 5 po poł, kiedv|lania benzyny przy napełnianiu zapalni- 


w koszarach na lotnisku wojskowem w |czki przez jednego z żołnierzy. W budyn 
Mokotowie wieczerzano, nad budynkiem |ku tym dokonywany jest gruntowny te- 
nr. 24, w głębi podwórza ukazały się kłę|mont i dana jest nowa instalacja elektry- 


by czarnego dymu. 


Wkrótce zjawiły się na miejscu za- 


czna, w braku której obecnie żclnierze 
zmuszeni są do korzystania ze sztuczne- 


alarmowane niezwłocznie oddziały s:raży j go oświetlenia, jak w danym ¿azie zapal- 
ogniowej. Okazało się jednak, że nie by- jniczki. 


ło niebezpieczeństwa, bowiem zajęły się 
tylko sienniki w pomieszczeniu 121 es- 


Ogień z pomocą żołnierzy vgaszono. 


Kasę oszczędnościowo- | Groźny pożar pod 


ZAROMOGOWĄ 


zakładają kolejarze węzła 


łódzkiego. 
h Łódź, 25 października. 
Kolciarze węzła łódzkiego po- 


stanowili założyć w Łodzi kasę oszczę- 
dnościowo = zaąpomogową dla swych 
członków. 

Kasa ta, której członkiem zostać mo- 
że każdy pracownik kolejowy, bez róż- 
nicy przynależności zwiazkowej, udzie- 
lać będzie swynr człouvkom. późyczełk 
oraz bezzwrotnych zapomóg w razie 
zwolnienia z posady, a rodzinie w wy- 
padku śmierci. 

Będzie to pierwsza tego rodzaju in- 
stytucja w Połsce, którei otwarcie na- 
Stąpi w dniu 31 października, obchodzo- 
iojin uroczyście jako święto bszczęd= 
ności colz kulturalnej Europy. (x) 


bubiinem 


dziełem tajemniczych 
podpalaczy. 


Lublin, 28 października. 


Dziś w godzinąch popołudniowych 
wybuchł w osadzie Bełżyce, bowiatu lu- 
belskiego, groźny pożar, który w krót- 
kim czasie strawił 12 domów mieszkal- 
nych, 14 stodół i. 18 obór. Pastwą plo- 
ieni padły konie, krowy i 30. sztuk niero- 
gaciziy. 

Akcja ratunkowa, którą zorganizo-= 
wał nadkomisarz Sobociński, przypad- 
kowo bawiący w pobliżu, natrafiła na 
trudności, gdyż ludność miejscowa uchy- 
lała się od pomocy, nawet w obronie 
własnych domostw. Dotychczasowe 
śledztwo wykazało. że pożar powstał 
skutkiem podpaleniu l 


- Tramwaj 
bez konduktora 


kursował dziś po mieście. 


budzie jechali „na ganę” 


Łódź, 28 października. 

Dziś rano, na linji tramwajowei nr. 11 
miaf miejsce charaktetystyczny wypa- 
dek. Mianowicie tramwaj zaopatrzony 
nr. 111 wyjechał z Chojen, przyczem 
motorniczy nie zauważył, iż konduktor 


tramwaju  doczepionego nie zdążył 
wsiąść do wagonu. 
Jak się okazało później, wstąpił ot 


na śniadanie do piwiarni, nie przypusz- 
czając, iż tramwaj wyruszy bez niego. 

Pasażerowie wsiadali i —wysiadałi. 
dziwiąc się, że nikt nie nagabuje ich © 
bilety. Dopiero na ul. Piotrkowskiej 
przy Emilji, kontroler zauważył brak 
konduktorą i nakazał konduktorowi z 
pierwszego wozu, obsługiwać dwa wa- 
gony, do czasu, póki remiza nie przyśle 
zastępcy. (x). 


Od 31-X do 2-XI 


dni wolne od nauki. 


Łódź, 28 października. 

Minister oświaty dr. Dobrucki zarze 
dził, aby dzień 31 października był wol: 
ny od nauki szkolnej. Wobec tego ferie 
Świąteczne z okazii Wszystkich Świę: 
tych i Dnia Zadusznego, facze z 29 b 
m., trwać będą do 2 listopada włacznie. 

W związku z tem ferie Bożego Naro 
dzenia będą zmniejszone o icden dzień i 
trwać będą od 22 grudnia b. r. do 2-go 
stycznia roku przyszłego. 


Obostrzenia przy 
Byzaminach 


w szkołach Średnich. 


Łódź, 25 października. 
Przed kiłka dniami podaliśmy wiada 
mość o konferencji dyrektorów szkół 
średnich w Łodzi w sprawie obniżenia 
poziómt umysłowego  uczniówy szkól 
średnich, 
dnit 


Jak 
wczorajszym kuratorium okręgu szkol 
nego otrzymało w powyższej sprawie 
okólnik ministerstwa, w którym zwrace 
się uwagę Ha wymagania, jakie winny 
być stawiane uczniom przy egzaminach 
promocjach i nauczaniu. 

W okólniku tem ministerstwo stwier 
dza, iż poziom wiadomości uczniów nie 
odpowiada w istocie Bo. szkołe 

i 


się  dowładuiemy. w 


nemü, tembardziei, iż, wydawane są 
promocje do klas wyższych uczniom zz 
pełnie do tego nieprzygotowanym. 

Należy wobec tego przestrzegać, aby 
uczniowie w klasach 6 i 7, ze względu 
na bliski termin egzaminów maturał- 
nych posiadali wysoką skalę wiado- 
mości. 

Wkońcu okólnik żąda od nauczye 
cieli, by z całą bezwzględnością prze- 
strzegali przepisów przy klasyńikowa» 
niu wiadomości uczniów, (x). 


Prezesem rady miejskiej 
zostanie dr. Wieliński. 


Łódź, 28 października. 

Konferencje wewnętrzne w P. P. 
leszcze nie zostały zakończone. Wybór 
kandydatów na stanowiska w magistra 
cie dokonany zostanie w dniu jytrzeje 


szym na zebraniu międzydzielnicowem 


Jak się jednak udało nam stwierdzić 
z źródeł półoficialnych, kandydaturą 
prezesa rady mieiskiej została już usta- 
lona. Prezesem przyszłej rady ma zo0= 
stać dr. Wieliński przewodniczący O. 
K. R. P. P, S, w Łodzi. (x). 


117.000 hezrokofnych 


Liczba ich zmniejszyła się 
o 227 osób. 


Warszawa, 28 października 

Według danych Państwowego urzę- 
du pośrednictwa pracy za czas od 15 do 
22 b. m. na terenach P. U, P. P. zarcje- 
strowańno 117.026 bezrobotnych. W sto- 
suńku do ubiegłego tygodnia liczba bez- 
prouprnyon zmniejszyła się o 227 6 
Í 


% 
partii, 
Narazie więc nieogłaszane Są na- 
zwiska kandydatów. 


Na dzień 22 b. m. zarejestrowano 30. 
kobiet i 86.298 mężczyzu. 
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EXPRESS 


Tak działajaąj 


litewskie bandy 
dywersyjne 
= wyszkolone przez niemiec- 
kich oficerów? 


Sztab główny litewskiej organizacji 
band dywersyjny ch znajdnie się w Kow- 
nie i składa się z 5-ciu osób wojskowych, 
przydzielonych z armii stałej. Przeszli 
oi specjalne kursy. Wykładowcami na 
kursach tych byli oficerowie niemieckie- 
go sziabu generalnego, znający teren Wi- 
«rszczyzny z czasów wolny światowej. 

Pogranicze polskie zostało podzielo- 
ie ha 4 grupy. Na czele każdej grupy 
stoi oficer sztabowy w randze kapitana. 
Na razie posiadane są wiadomości odno- 
«ue dwóch gtup w Olidzie- i Koszeda 


grupy ko- 
Grupy 


ian Angelis. Komendantem 
szedarskici porucznik Zarzickas. 
dzielą się na oddziały. 

Do każdej grupy należy 10 oddzia- 
lów, a w skład tego oddziału wchodzi 5 
sekcji, liczących od 10 da 20 ludzi. Otrzy 


_muią oni pełny polowy ekwipunek. Żołd 


ich wynosi po 15 litów miesięcznie. ©- 
z kuchni wojskowej. 
'Fworzą zwartą zupełnie autonomiczną 
jednostkę, niezależną od żadnych wojsko 
wych dowództw. 

Skład działania wypadowcego jest na- 
stępujący : W sztabie w Kownie opraco- 

ruje się dokładny plan akcii wypado- 
wej, plan ten otrzymuje dowódca grupy, 
który zawsze prowadzi osobiście oddział 
zagranicę. Musi on jeszcze raz praco- 
wać z największymi szczegółami plan 
przy pomocy wywiadowców i dewie- 
dzieć się o zwyczajach właścicieli dane- 
go objektu, o siłach obrony, rozlokowa- 
nia naibliższych oddziałów wojskowych 
i policyjnych. 

Aparat wywiadowczy jest bardzo li- 
czny. Każdy wywiadowca winien po- 
szukać sobie na terenie polskiego pogra- 
nicza rezydenta, któryby mu donosił o 
każdym najdrobniejszym ruchu wśród 
żołnierzy K. O. P., policji i nastrojach, 


` panujących wśród ludności. 


Przekraczanie granicy, celem zrobie- 
nia wypadu nie odbywa się odrazu i grę- 
mialnie. Wobec silnego strzeżenia gra- 
nicy przez oddziały K. O. P., postariowio 
no zastosować metodę jaknajmniej ryzy- 
kowną. Przechodzenie przez granicę 
polsko-litewską legalnie, po zaopatrze- 
niu w iałszywe przepustki graniczne. 
Po przejściu przez granicę zatrzymywa- 
nie się u swych rezydentów. Litewska 
straż graniczna otrzymała różkaz dopo- 
magać. o ile możności, w przechodzeniu” 
granicy przez wskazywanie najwięk- 


szych wertepów, gdzie najrzadziej moż- 


na spotkać patrol K. O. P. 
Po napadzie i rabunku, 


nia strzałami, 
powrócić przez granicę również.w pun-: 
kcie najmniej widocznym. 


Dywersanci rekrutują się z nairoz-l 


maitszych elementów, przeważnie jed-|i 
nak o bogatej przeszłości kryminalnej. ' 
Jak się dowiadujemy, do sztabu główne-" 
go wchodzi jako jeden z głównych znawą 
ców terenów polskich, b. szef wileńskie-/ 
go konnego oddziału policji, zbiegły w 
r. 1923 na Litwę, b. komisarz Jankowski.| 


2045330000000000000000000009000 | 


Dr. med. Jan Polaki 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje od 4—6: 


(raki 43, tel. 04-21. 


OSTATNIE 


3 DNI 3 


rach. Komendantem pierwszej lest kapi | 


odbywają- * 
cych się, o ile możności, bez alarmowa-' 
dywersanci mają rozkaz 


WIECZOREK, 


- — m 


„Sledztwo” psa policyjnego 


- dostarcza policji cennych wskazówek 
nie może jednak być użyte jako dowód winy. 


Towarzystwo psychologićzne w Ber 
lime po djęło się rozstrzygnięcia sporu o 
wartości psa policyjnego. 

Rzeczą ogólnie znaną jest, że policja 
kayminalna chętnie posługuie się psem, 
który wskazuje iej drogę przy poszuki- 
watmiu zbrodniarzy | odgrywa niejędno- 
kretnie rołę świadka przy rozprawie 
sądowej, oczywiście nie w tem ziącze- 
iui co człowiek. Są jednak ludzie, a 
wśród nich i urzędnicy policyjni, którzy 
wręcz twierdzą, że nawet najlepiej tre- 
sowany pies zawodzi i nie posiada tych 
zalet. o których tyle iuż pisano. 

Ci są zdania, że rzekome wyniki osią 
grięte przy pomocy psa są czystym przy 
padkiem, a badańia zdolności psa nie U- 
względniają dostatecznie natury. zwie- 
rzęcia i śmieją Się z tych, którzy jeszcze 
wierzą w psa policyjnego. 

Wobec tego stanu rze”: nrezydjum 


policji berlińskiej, chcąc wyjaśnić spra- 
we tak ważną did hozr”czeństwa wa 
licznego i metod poszukiwania zbrod- 
marzy, uprosiło przew odnicząc: ego ber 
lińskiego towarzystwa psycholoriszte- 
go tajn ego radcę p. Molla, by zechciał 
ścisle zbadać zdoltżości i w artość psa po- 
licyinego. Zdaje sie, że dob "wcy 
był słuszay, gdyż p. Moll już wrz. laty 
podpatrzył tajemnicę mądrego Hansa, 
tezo ‘onia. który rzekomo umiał liczyć 
a który w błąd wprowadził itak bystrego 
psychologa, jakim był Karol Stumpf. P. 
Moll zna się również wybornie na sztucz 
kach kuglarzy i wykrył już niejedno o- 
szustwo uchodzące rzekomo za obiaw 
okultyzmu. 

O-badaniach swych nad psem policyj 
num złożył p. Moll sprawozdamie na po- 
siedzeniu towarzystwa psychologiczne- 
go: na którem obecnych było wielu: urzę 


Wy niesienie trumny ze zwłokami ś. p. Gustawa Daniłowskiego : z kościoła gar- 
nizonowego w Warszawie. Trumnę niosą żołnierze 30 i 38 pułku piechoty. 


| 


ê . 


Olbrzymi aeropian na iotnisku TINET, 


leads policy A Pi Moli zrobił dn- 
świadczenią z pięciu psami. Ustalił sam 
warunki 59 prób, e. uwzględnił wyni- 
-|ków tych prób, „które przeprowadza: 
poza iego plecami, a co najważniejsza 
rczpoczął SWĄ pracę jako niedowiarek. 


Otóż pokazało. się, że są przecież 
psy t. zw. spurenrejne t. i, psy, które z 
całą dolsładnością odnajdują ślady da- 
rej osoby i to nawet po kilkunastu go- 
dzinach w najniekorzystniejszych Wwa- 
runkach atmosferycznych i miejscowych 
i idą za tym śladem nie zbaczając na 
ślad błędny. Celem ustalenia tych zalet 
psa ułożono bardzo ciężkie warunki. P. 
Moll wytknął ślady pod nieobecność 
przewodnika psa, tak że przewodnik nie 
znając kierunku drogi mie mógł czy %0 
świadomie, czy tęż w oszukafńczym za- 
miarze poprowadzić psa daną drogą. P. 
šoli nie wytyczył drogi tak, jakby ona 
ze względu na właściwości tenenu się 
prosiła, lecz obrał łmię zygzakoważą, 
rozstrzygając losem zboczenia w prawo 
czy ma lewo czy też wprost. Linia wy- 
tyczna przebiegała między bitemi droga- 
mi, a potem przez pustkowie. 


Najważniejszą rzeczą było stwier: 
dzić, czy pies w miejscu, gdzie linja skrę 
cała pod kątem, pójdzie za właściwymi 
śladem, czy też widząc prosta drogę z 
fałszywym śladem zbłądzi z właściwe- 
go tropu. By pozostawić na drodze fał- 
szywy Ślad, zabijał własny zapach sìl- 
nym rozczynńem zapachu inmej osoby. W 
wektórych miejscach pokrzyżowano śla- 
dy kilku osób, Uwzględniono i kierunek 
wiatru, gdyż wiatr idący w kierunku 
śladów ułatwia zadanie. A wynik. tych 
prób był taki, że psy conajmniej dwie 
trzecie swego zadania, nawet. najtrud- 
niejszego, rozwiązały zadziwiająco traf- 
nie, © ' 

Na podstawie osiągnięty ch wyników 

p. Moll: doszedł do wniosku, że nies na- 


i daje się do stużby policyjnej z tem za- 


strzeżeniem, że jego praca dostarcza po- 
lici cenmych wskazówek. lecz nie może 
być użyta jako dowód, P. Moll widzial 
się zrmmiszorty potwierdzić ogólnie zapa- 
trywanie, że pies nie wzrokiem i słuchem 
się kieruje, lecz powoan:enjiem. Pies po- 
siada bowiem o wiele czulsze powonic- 
nie aniżeli człowiek, który przecież wy- 
czuje zapach substancji, którą analiza 
spekiralną ustala dopiero przy zgęszcze- 
nin 250 razy silniejszem. Można więc bez 
nryłenia się stwierdzić, że istnieją psy 
| zdolne do wykrycia prawdziwego śladu, 
chociaż nie możemy niejednokrotnie wy- 
;tłumaczyć tego. 
|= jn > ZY EŃ 


Napad 4 bandytów 


na konduktora w pociągu. 
Warszawa, 28 października 


Do pociągu nr. 30 kolejki Wilanow- 
skiej wskoczyło wczoraj o godzinie 6 w. 
między staciami Piaseczno — Chylice 4 
uzbrojonych w rewolwery bandytów i 
zażądało od konduktorów wydania pie- 
niędzy, uzyskanych ze sprzedąży w po- 
ciągu biletów kolejowych. 


Na wszczęty przez konduktorów a- 
larm pociąg zatrzymano į nadbiegła z in 
nych wagonów służba kolejowa. 


Widząc to, bandyci rzucili się do w- 
„Cieczki. Natychimiastowy pościg za nimi 
: był utrudniony ze względu na panujące 

„a tothisku warszawskiem odbył się pokaz nowego typu. aeroplanu. typii Fer-j dokoła ciemności. 

man, firmy „Ayijons Henri et Maurice Farman*. Samolot będzie obsługiwał Zawiadomiona 0 napadzie policja z 

linię lotniczą Warszawa—Paryż. — Na fotografii widzimy aparat w  chwilij Piaseczna, Jeziorny i Wilanowa zarzą- 
lądowa; āñia. = dziła obławę za nieznanymi bandytami. 
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udziałeń całego doborowego 
zespołu artystycznego. — — 
Anons: W poniedziałek 31 b. m OTWARCIE 


ulubionego 
kino-teatru 


ulubionego 
kino-teatru 


GRAND-KINO 
W programie otwarcia, najnowszy Slikces 29 
ly mid wywo ac „Niewolnica (Księcia Borysa 


kinematograf, film który wywołał zachwy! 
Szczegóły nastąpią 


wsród „widzów w całej Europie i Ameryce 


Szkaogódy nastąpią. 


— 


, — Czy wie pani, że w dniu ślubu mo jej siostry całe miasto było iłuminewane. 
mice roiły się od tiumów i na każdym ro gu grały grkiestry. 
— Pański szwagier jest więc chyba iednym z najwyższych dostojników pań-- 


stwowych. 


— Niestety, manifestacje miały zdtpe łnie inny charakter. Traf chciał, że wô- 


wczas było święto narodowe. 


Sfaruszek — alkoholik 


powiesił się na szafie. 
Łódź, 28 października. 

_ W skromnem mieszkanku przy ulicy 
Kaliskiej w Piotrkowie mieszkał 65-letni 
starzec Jakub Ror; który trudnił się wy- 
rokem trepów, zarabiając w ten sposó! 
na utrzymanie, l 

$taruszek był nałogowym alkoholi- 
kiem, wskutek czego od pewnego czasu 
cierpiał na rozstrój uzrwowy. 

W.zoraj, gdy jelen z lokatorów 
wsżedł do jego pokoju, przedstawił mu 
się sraszny widok; x 

Na szafie wisiał stawtszek w straszii- 
wie wykrzywioną twarzą. Nie dawał już 
znaku Życia. Jak usła*lpo dochodzenie, 
Ror powrócił do domu w stanie pijanym 
i rowiesił się. 


przy ulicy Cegielnianej. 

| Łódź, 28 października. 

Na podwórzu domu przy ulicy: Cegiel 
wanej 62 z nieznanych dotychczas powo 
dów wynikia krwawa bójka, 

Dozorca tej kamienicy 45-fetni Waw- 
reyniec Pokorski ` otrzymał cios tępem 
narzędziem, który pozbawił go: przytom= 
ności. Lokatorzy wezwa', pogotowie. 

_ Lekarz stwierdził ranę słowy i prze- 
cięcie muszli usznej. | 


Przejechania. 
Łódź, 28 października. 

Przy zbiegu ulicy Nawrot į Juliusza 
dostał się pod koła wozu 14-letni Hen- 
tyk Milajka zamieszkaiy przy ulicy Sło 
w ańskiej 23. 

Pogotowie stwierdził» dotkliwe obra 
żenie cielesne į w stanie dość ciężkim 
przewiozło go do domu. 

Przy ulicy Przędzalnianej przejecha- 
ny został przez dorożkę Karol Mantaj, 
zamieszkały przy ulicy Przędzalnianej 4. 
Doznał on kilku ran głowy. 


Z nofatnika reportera. 


Zybenajchenowi Adolfowi, zam.iesz- 
kałemu przy ulicy Rybnej Nr. 5 skradzio- 
ro ze składu wódek 12 butelek sp'rytu- 
su, Ogólnej wartości 71 złotych 40 gro- 
Szy, ; 

Szalnzyiberowi Mos<skowi, zamiesz- 
kałemu przy ul. Pomorskiej Nr. 67 skra- 
dzionę ze składu przędzy przy ui'cy Aie- 
ksandrowskiej ' 13, 34 paczki przędzy, 
wartości 1700 złotych. 

Kapelmanowi Jonasowi, lat 26 zam. 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 275 skra- 
dziono rower wartości 200 złotych. * 

Hiler Safi, zam: przy ulicy Wschod- 


|Przeszyty strzałą Amora młodzieniec stoczył walkę 
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„Proszek przeciw złodziejom“ 
Naiwna gosposia padła ofiarą podstępnej „kabalarki* 


Łódź, 28 października. 

— Kabalarka! Karty stawiam! 
wołała jakaś starsza niewiasta na po- 
dwórzu domu przy uliey Zielonej. 

Lokatorka tej kamienicy, p. Henryka 
Farkowa, wyjrzała przez okno. 

— A ile. weźmiecie za kabałę — 
spytała. i 

*— Tylko dwie złotówki. Samą praw 
dę paniusi powiem: o szczęściu, rodzi- 
nie i majątku, przeszłość, teraźniej- 
Szość i przyszłość. 

P. Farkowa wezwała 
siebie. 

Wróżenie trwało przeszło pół go- 
i dziny. Kabalarka korzystała bowiem 
nietylko z kart, ałe również z popiołu i 
różnych tajemniczych rekwizytów: 


Pościg za gorejącemi sercami. 


Wiadomości o przeszłości i teraźniej- 
szości były naogół skape i mgliste, gdy 
jednak wkroczyła w krainę przyszłości 
zadziwiałą panią Farkową olbrzymią 
ilością rozmaitych przepowiedni o „wy 
sokim blondynie*, dalekiej podróży, amg 
rykańskim Spadku i śmierci bliskiej 
osoby. 

Najbardziej tajemniczo brzmiało za- 
kończenie długiej tyrady, wypowiedzia- 
nej jednym tchem przez kabalarkę. 


— Oto wręczam pani święty taliz- 
man indyjski czarnoksiężników, kióry 
chroni każdego przed kradzieżami. Nale 
ży tym proszkiem posypać podłozę, a 
każdy złodziej, który przestąpi próg it- 
go mieszkania, natychmiast padnie tru- 
pem. Talizman sprzedam bardzo ič- 
nio, za 50 groszy, bo paniusia będzie 
kiedyś bardzo bogata i z pewnościa 
mnie wynagrodzi. 

Otrzymawszy 2 
szybko zniknęła. 

W kilka minut po iej odejściu 
Farkowa postanowiła 
trzymanego 
kuchni skonstatowała brak 
różnych sprzętów domowych. 

Nie wątpiła, że kradzieży dokoiiałe 
kabalarka. Poszkodowana wybiegła ne 
ulicę, lecz po wróżce nie było iuż śladu 
Zawiaądomiłą wiec o wypadku policję. 
WNIEM 


Gehenna matki-siaruszki 
Wyrodny Syn znęcai sie 
nad nią i bił nielitościwie 


$ „Łódź, 28 paździeraika. 

Przy ulicy Ciemnej w skromnem m: e 
szkanku od ary: lat mieszkała siaru- 
szka Marjanna Wartowska z synem Bo- 
nifacym, 

Izdebka ta pamięta ć. zasy Wart- 
towskiej, kiedy to jeszcze wiaz zə swym 
mężem pędziła żywot w spokoju i do- 
statku. 

Ostatnio wszystko się jednak zmienie 


wróżkę do 


złote 50 groszy 


pali 
skorzystać z 0- 
proszku. Zralazłszy się w 


zegarka | 


ze szczęśliwszym rywalem. 


À Łódź, 28 października. | do ucha: 

Trzej młodzieńcy. przyjaciele od ser- — Trzeba się stąd wymkiiąć, bo on 
ca, postanowili wesoło spędzić wieczór. | nam przeszkadza! 

Przedewszystkiem udali się do Po upływie kilku minut, gdy Ludw 
czwartego kolegi, który zawsze miał w | kowski podszedł do bufetu, szybko wy- 
domu wódki i likiery. i ‘| szli z restauracji. 

Bawili się u niego kilka godzin, wy- Ludwikowski mie dał isdnak za Wy- 
pijając: kilka butelek ałembiku. Było to| graną i postanowił udareminiś zamiary 
jednak tyłko prełudjum do właściwej za- | przyjaciela. 
bawy. : - Rozpoczął się oryginalny wyścig. 

Całe towarzystwo udało się-bowienr| Tuż za młodą parą mkruł wiełkiemi 
do pewnej knajpy, gdzie wychyłono | susami odpalony amant. Był je.lnak bar- 
znów -kilka butelek wódki. j dziej wstawiony, ta też co chwilę poty- 

Po ajntszczeniu restauracji towarzy- | kał się.i upadał na bruk. 
stwo podzieliło się na dwie kompanie. — Czekaicie na mnie! — wołał — 
Ludwikowski i Sokal spotkawszy miłą | Dziewczynko ukochana, dlaczego clicesz 
dziewoię postanowili wspólnie z rią od- | mnie pozostawić samego? 
wiedaić jeszcze jeden lokal. Przy zbiegu ulic Kilińskiego ; Naruto- 

Wybór padł na pewną zaaszną re- | wicza dogomił ich wreszze. Wynikła za- 
stawrację; - -` = WE ; jadła bóika. Dziewczyna, obaw.ając się 

Tutaj sytuacja stała się jednak dra-|0 całość własnej skóry, szybko zrejte- 
źliwa, albowiem obal zapałali goracym | rowała. wm ERVA 
afektem do przedstawicielki płci pięknej Ludwikowskiemu, dotkliwi: pobite- 
i każdy z nich chciał się pozbyć rywala. | mu przez Sokala, udzieliło pomocy pogo- 

Rozstrzygnięła kobietą, której wybór | towie. : l 
padł na Sokala. F l Sokal za pobicie znalazł się przed sa- 

Młodzieniec, widząc, że zdobył wzęłę- | dem, który skazał go na 2 tygodnie a- 
dy, 'w pewnej chwili szepnął niewięście resztu. i; 


"Panna czy garnitur? 


Płochy narzeczony wolał to drugie i czmychnął 
w dzień Ślubu. 


Łódź, 28 października.  kowska iuż od wczesnego ranka przy- 
Panna Stanisława Raszkowska od] odziała s'e w odświętne szaty. 
kilku lat roiła piękne sny o własnem Wreszcie nadeszła godzina Ślubu. 
gniazdkit rodzintiem. Przed dom  zajechali już drużbowie, 
AŻ wreszcie pewnego dnia pięwny| tylko pau młody się spóźnił. Szybko mi- 
Sen począł się realizować. Adorujący|jaiy minuty Y godziny, a pana mło żego, 
cd pewnego czasu pannę Stanisławę,|jak nie widać, tak nie widać. 
Ronruald Salicki, oświadczył się i — zo- — Å może mu się coś stało? — przy 
stał przyjęty. puszczano czólnie. 
Micda para poczęła czynić przygo- Drnżboewie zdecydowali się wresz- 
towania da ślubu. cie pojecliać do iego mieszkania. Wró- 
Dario na zapowiedzi, aż nagle wyjo-|cili z posępną wieścią. 
sila się poważna przeszkoda. Oto ta- Pan młcdy przez całą dobę nie byl 
rzeczony nie miał odpowiedniego ubra-| w domu. 
nia by przyodziać się godnie. Pama Stanisława, tknięta złem prze 
Długo radzono i medytowano, jak 'c-|czucium. zalała się gorzkiemi tzatni. 
mu brakowi zaradzić, aż wreszcie z po- Drużbowie pocieszali ją, iż narzeczo 
mocą przyszedł brat narzeczonej, który|ny prawdopodobnie musiał nagie wyje 
pożyczył przyszłemu szwaągrowi ele-|chać i wróci następuego dnia. 
gancki garnitur. . Minat jedrak tydzień, a nie ctrzynia- 
Saleki przymierzył ubrane, zapa-|ła od niego żadnych wiadomości. 
kował je starannie i zabrał do doniu. tdxazało się, że przywłaszczył zobię 
Na nastepny dzień wyznaczono ter-|elevanck; garnitur i znikł z nim bez 
a sluku śladu. Wobec takiego obrotu sprawy. 
Choć uroczystość miała się odbyć w| panna Stanisława udała się do policji i 
gudziyach wieczorowych, panna Racz-| złożyła zameldowanie o kradzieży. 


KUPON N 


|- 


Mąż, złożony ciężką choroba přze- 
stał pracować i po kilku miesiacach mę. 
czarni, zmarł. 

Wdowa pozostała na barkach syne 
— jedynaka. 

'— Wychowałam go na tęgiego chło- 
pa — mówiła — to przecież, teraz mi nie 
pozwoli umrzeć z glodu. 


Syn dawał co prawda matce riecc 
grosza na utrzymanie, lecz znęcał się 
przytem nad nią w niemożliwy «“posáb, 


— Masz tu, stara, złotówkę, udiaw. 
się nią — mówił, rzucając na stół pienie 
ze, 

Matka ze łzami 
wymówki. 

Z tego właśnie powodu pomiedzy me 
tką a synem wynikały częste sprzeczki 
Bonifacy, szczególnie, gdy wracał pijany 
do domu bił nawet staruszkę, która 
22% złożyła zameldowanie w po- 
icji, 

Sąd skazał wyrodnego 
miesiąc aresztu, 


w ocząch czyniła mt 


synalka pa 


samobójstwo 
nieznanej kobiety. 


i Łódź, 28 października. 

Obok domu przy ulicy Piotrkowsicie; 
144 wczoraj wieczorem ofruła się jakaś 
młoda elegancka niewiasta. W stanie 
nieprzytomnym pogotowie przewiozło ią 
do szpitala, Policji dotychczas nie udal: 
się ustalić nazwiska desperatki, ani to 


kl | 


niej Nr. 44 skradziono z kurytarza skTzy | 
nię z bielizną wartości 800 złatych. i 
Gralińskiemu Kazimierzowi, zamiesz 
katemu przy ul. Wólczańskiej Nr. 72 w 
Banku Spółek Zarobkowych przy ulicy | 


z dnia 28 października 1927 r. 


15 000 dolarów za zamadhę Exoressn 


powodu rozpaczłiwego kroku. 


Podrzutek. 


Łódź, 28 pażdziernika. — 

Wczoraj wieczorem jakiś przecho: 
dzień znalazł obok parku helenowsk'cgu 
iiemowię płci żeńskiej, liczące okeło 
dwuch tygodni, owinięte w szmaty. 

Zaniósł podrzutka do komisariatu po 
licii, który z kolei przesłał go dò przy- 
tulku. 

Wdrożona poszukiwanie za wyrodną 
matka, , 


„Sienkiew cza Nr. 24 skradziono:z kiesze- 
pi palta 2000 złotych. 

Szuhert Emilia, zam. przy ulicy Sos- 
nowej Nr. 6 skradła ze strychu domu 
przy ulicy Wólczańskiej Nr. 219 bieliznę 
wartości 560 złotych na szkodę Kamen- 
zint Pauliny. = 

Petrykowskiemu Remuałdowi, zam. | 
przy ulicy Wólczańskiej Nr. 253 skradzio | 


i 


9 O A PA terere rre AEO POPR 


Imię i nazwisko 


Adres 


Wyciąć i 12 kolejnych kuponów wrzucić w zamkniętej kopereie dn, 31 
października r, b, do skrzynki redakc, „Expressu” (Piourkowska 49 w podw 


no z mieszkania różnej garderoby, 0- 
gólnej wartości 500 złotych. 
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MODA: 
Żona do męża czytającego wieczo- 
rem dzienniki: 
— Czy Są dziś módy kobiece w ga- 
zecie ? 
|| -— Są, ale przestarzałe, bo to jest wy 
danie porarńne. 


LEWA I PRAWA. 
— Tak mnie rwie lewa moga, żę zi- 
pełnie chodzić nie imogę. 
— Starość nie radość, mój kochaty. 
— Głupie gadanie! Przecież i pruwa 
noga ma tyle lat co lewa, a nie boli mnie 
wcale, 


CHAMPION. 
— Czy pan wie, któ jest thamnpio- 
nem :ckkiej wagi w naszem mieScie? 
— Owszem wiem; mói sklepikurz. 


KTO MIAŁ WIĘKSZĄ PRZYJEM- 
| NOŚĆ? 


— Pożyczyłem sobie dziś auto i po- 
jechałem z żoną za iniastó. , 
-= — Ja miałem większą przyjemność: 
sobie żonę i pojecnałem 
własnym autem. 


NA CZERNIAKOWSKIEJ. 

— Wisz, Antek, mojego brata Wicka 
toby ci i Stekier na obie łopatki nie poź 
łozył, 

— Co? Taką ci ma krepę? 

— Nie, ino Gi ma gatb na plecach jak 
dobry kufer. 


PRZY KASIE W KINIE. 
— Proszę o pół biletu. 
— Aczy pan student? © 
— Ne; ale jestem ślepy na lewe OKO. 


ZAPOMNIAŁA. j 

— Co oznacza ten supełek na twojej 
shustce od fiósa? i 

— Zawiązała mi go żona, żebym ale 
zapomniał wrzucić listu do skrzynki, 

— Mo 1 wrzuciłeś? 

— Nie, bo zapomniała mi go WwrĘ- 
czyć. D 


dziś, w piątek 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 
12.00 — Sygnał czasu i komunikaty: lotriczo= 


meteorologiczgy, PAT-a, oraz nadprogram. 15:00 jg 
metsorologiczny,. gospodarczy, 


— Komunikaty: 
PAT-a, otaż nadprogratt 
program, komunikaty. 
tt „Współczesna Czechosłowacja” 


16.25—16.45 — Nad- 


prot. Wł. Dzwonkowski.  17,05—17.20 — Kormi- 
uikaty PAT=a 
niowy. Transmisja koncertu z Poznania. 
—40.80 — Rozmaitości. 19.30—19,55 — Dudczyt 


1545 


p t „Znaczenie żłobków dla uiemowiąt" — wys jE 


grosi dr. Zofja Garicka. 19.55—20.15 — Prźer- 


wa, przypntszczalnie pógadanka niuzyczna. 20.15 | 5S5 


— Transmisja koncertu symionicznego z Fillat- 
monji Warszawskiej..22.00 — Sygnał czasu I ko- 
mumikaty: lotniczo+meteorologiczry, 
PAT-a, sportowy. oraz nadprogram. 


PROGRAM STACJI ZAGRANICZNYCH. 


ŁANGENBERG 25 Kw. 468.8 m. 9.30 — Trans- 


misja akademji ż Essen. Znaczenie higieny życia 
codziennego. 13.10—14.30 — Koncert orkiestry 
(iraeża, 1540—1610 
16.15—17.00 — Wizyta w ogrodz 
w Kolonii (odczyt). 17.00-17.30 
17.30—18.30 — Koncert. 
angielskiego. 19.15—20.15 — Transmisja otwar- 
cia teatru w Duisburgu. 2020 — Transmisja 
sztuki „Leonce und Leni“. 

we j sportowe. x 


je zoologicznym 


we. 

— Koncert, 18.10 — Higiena nóg — odczyt. 18.30 

— Hans Driesh, założyciel metafizyki współcze- 

smej — odczyt. 19.00 — Lekcja włoskiego. 19.25 
— Młoda poezja rosyiska. 
zchowe płci —odczyt. 20.20 — Recytacje z utw. 
Rene Śchickele. 21.00 — Muzyka kameralna. 
12.30 — Kapela rosyjska na bałałajkach. Rosyj- 

*" kie pieśni i tańce. 


Z TEATRU ARTYSTYCZNEGO „ARARAT“. 

Ncwootworzony w naszem mieście teatr ar- 
tystyczno-rewjowy „Ararat* (Biala Sata Man- 
teufla, Zachodnia 43), cieszy się nadzwyczdjtieni 
poówodzeniefm. ; 

l-szy Drogram, na który składają Się minia- 
turki, humoareski i soénki znanych poetów 'i pj- 
sarzy żydowskich, są odegrańe artystycznie. 

Teatr „Ararat -jest jedynym | pierwszym ar- 
ROCA teatrem żydowskim w naszem imie- 
Qite 


Do usłyszymy przez radjo || 


16,40—17.05 — Odczyt p.| i 
(z powodu fi 
święta narodowego. Czechosłowacji) -— wygłosi | (8 


14.45—19.00 — Koncert. popohtd= a 


policyjny, | BER 


— Pół godziny dla pań. a 


— Bibliografia. | 98 
18.40—19.00 — Lekcja | 88 


Wiadomości praso- 
BERLIN 4 Kw: 438.9 m. 15.30 — Gosp, domo- | [R 
16.00 — Przetwory owocowe: 16.30—18.00) 
19:50 — Różnice du- | 8 
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Mononpel na cerzurowanym 


Obecne opakowanie papierosów jest dla palaczy nie- 


wygodne i szkodliwe dla zdrowia. 
Monopol winien przywroc 


IĆ 


przedwojenny 


zwyczaj pakowania papierosów po 10 sztuk. 


jakość samego tytoniu, który w poszcze», tem, że najbardziej pociągającą siłą na- 


Z chwilą wprowadzenią w Polsce 
monopolu tytoisiowego i przejęcia przez 
państwo produkcji papierosów, w sfe- 
rach palaczy coraz częściej i głóśniej 
rozlegać się poczęły skargi na jakość 
wyrobów moropolowych. 

Skargi te nie pozbawione bynajmniej 
słuszności i uzasadnienia, dość długo mu 
slały czekać na to, by miarodajne czyn- 
niki zechciafy się niemł bliżej zaintereso- 
wać, W pierwszym rzędzie chodzi o- 


gólnychewypadkach łudząco przyponi- 
na woń i „smak“ suszonych liści. 


* Pisaio o tem wiele, dyrekcja mono- | 


polu obiecywała zmianę używanego do 
produkcji państwowej surowca — do- 
tychczas jednak mimo morza, wylanego 
w tej sprawie, atramentu, poprawy ia- 
koś nie widać. 

Przy rozważaniu wartości sprzeda- 
wanego attykułu trzeba się zgodzić z 


Krwawatragedjawhotelu 
Kobieta strzela do swego kochanka, 
właściciela fabryki cukierków we Lwowie. 


Ze Stanisławowa donoszą: -= 

Mieszkańcy hotelu Angweiskiegs w 
Stanisławowie przy ui. Sapieżyńskiej zo 
stali onegdaj w nocy zaslarmówani kil- 
koma strzałami z rewolweru, jakie dały 
się słyszeć w jednym 2 pokoi na I pię* 
trze. Mimo, że dochodziia już godzina 
1-sza, mnóstwo lokatórów wybiegło na 
kturyłarz, gdzie znalazła się też służba 
z hotelu, zaalarmowaińo policję,  Któta 
też natychmiast zjawiła się na miejscu. 
Gdy otwarto przemocą zamknięte drzwi 
obecnym przedstawił się krew w żyłach 
mrożący widok, i 

Oto na łóżku we wsżomnianym pokó 
ju leżał mężczyzna zalany xrwią obok 
niego stała jakaś mocno zdenerwowana 
kobieta, Natychmiast wezwano lekarza 
który opatrzył rannego i nakazał od- 
wieść go do szpitala, policją zaś rozpo- 
częła śledztwo, które  rziciło już snop 
światła, na tę ponurą tragedję dwojga 
istot ludzkich, Pokazało się, że ciężko 


4 Ka 


SGS 


SPL 


współczesnej 


— 


człowieka. 


SPL 


UE A 


krótce! 


Najpotężniejsze arcydzieło 


MORSKA 


Najmocniejsze przeżycie. — Najbar- 
dziej wstząsający moment w życiu 
£Z naigenialniejszym 
tragikiem współczesnym 


Johnem BARRYMOREM 


w roli głównej. 


wkrótce! 


ENDI 


rannym jest właściciel fabryki cukierków 
ze Stanisławowa, Zygmunt F., lat 35, ko 
bieta zaś niejaka Dorota Podhajecka ze 
Lwowa. ; 

Między  Podhajecką a fabrykantem 
zawiązał się ongiś stosunek miłosny i nie 
dawno nawet planówali się pobrać: Tym 
czasem stosunek ten uległ nagle oziębie= 
niu, a Podhajecka,  podejrzewając kò- 
chanka o zdradę, przyjechała do Stanis- 
ławowa, aby przeprowadzić z nim ostat- 
nią rozmowę, 

Zeszli się więc w hotelu angielskim, 
gdzie Podhajecka dokonała aktu zemst 
w grzystępie silnego pg 7 
pewnym momencie wyjęła mianowicie 
rewolwer z kieszeni i oddała doń 5 trza 
łów 2 których jeden utkwił w  «ośri 
skroniowej; a trzy zraniły fabrykanta w 
brzuch i ramię, Bliższe powody krwawe- 
go zajścia osłonięte są na razie jeszcze 
tajemnicą. Podhajecką przewieziono do 
aresztu śledczego przy ul, Bilińskiego. 


s; 


kinematagrafji 


bywczą jest między innemi opakowanie. 
Jest to pozornie szczegół drobny, nie 
milej jednak ważny 4 z hiezrozumiałych 
względów przez monopol bagateliżówa- 
ny. To, co się przyczyniło do bogactwa 
i popularności śwjatowych firm, tytonio- 
wych, U nas było i jest sprawą na którą 
nikt hie zwraca uwagi. 

A przecież skoro monopol: ciągnie ze 
swej prodiikcii zyski, i to nawet bardzo 
znaczńć, winien kiedyś pomyśleć i o wy- 
godzie konsumentów skazanych ra wy- 
łączną konsumcję prodttkcji krajowej. 

` Papierosy nasze otrzymują bowiem 
opakowanie liche, tandetne, narażające 
bezustannie konsufetta ta straty z po- 
wodu łamania i rozsypywania się papie- 
rosów, nie zabezpiecza ono ponadto ich 
od działań amosferycznych, wskutek 
czego są albo wyschnięte w okresie let- 
nim, albo wilgotne i niezdatne do pale- 


| mia w okresie zimowym, 


ileż. przekleństw i złorzeczeń usty 
szeć można z ust palacza, który gnie- 
cie papierosa w ręku na wszystkie stro- 
ny i wreszcie rznica jednego za drugim 
nie obijawiając przytem dla. monopolu 
zbytniej „sympati“ i „życzliwości, 

Weźriy pierwsże lepsze wyroby za- 
graniczne, najbardziej popularne i zna- 
ne gatunki tanich papierosów, a jednak 
każde z mich jeżeli nie mają za opakowa- 
nię pudełka kartonowego, w dodatku o 
miłym i barwnym wyglądzie, to przy- 
najmniej owinęte są w papier metalowy. 
lub korkowy wreszcie iftpregnowany, z 
których każdy ma pewne właściwości 
ochromne, przynajmniej w sencie zabez- 
pieczenia aromatu tytoniu. 

Przy masowej produkcji jesi; to wy- 
datek niewielki, a jednak ile zyskuje so- 
bie sympatji wśród konsumentów! 

Wskutek niepopularności wyrobów 
monopolowych na widownię wypływa 
coraz bardziej wzmożona: inicjatywa 
prywata. Szkodłiwość jej zarówno dla 
monopolu jak i publiczności jest oczywi- 
sta, tak, że zbyteczne jest dłużej się mad 
nią rozwodzić. i 

Prócz tego wszystkiego, uzasadnione 
skargi i żale pod adresem monopolu wy- 
wołuje sposób opakowania papierosów, 
który jak już niejednokrotnie wskazy- 
waliśmy, pozostaje w jaskrawej kolizji 
z wymogami hygjeny. Wszystkie niemal 


gatuńki pakowane są w pudełkach za- 
wierających minimum dwadziescia 
sztuk. s 


Nie wszyscy jednak kupują papięro: 
sy paczkami. Jest wielu takich którzy 


e | każdorazowo kupują tylko kila sztuk, 


wobec czego sprzedawca musi papiero- 
sy wciąż odliczać i mięfosić je w spoco- 
nych i częstokroć brudnych rękach. 
Okoliczności te powinny skłonić dy- 
rekcię monopolu tytoniowego do jaknaj- 
szybszego wprowadzenia projektowa- 
nego pakowania papierosów po dziesięć 
sztuk i ponownie przywrócić przedwo- 


H jeny zwyczaj sprzedawania papierosów 


38. w paczkach po 5 Sztuk, Dotyczyć to Win- 


jiZ Ra 


Ba] no zwłaszcza papierosów t. zw. lukst- 


sowych. 


kowski 


powrócił. 


_„Nowocześni włamywacze. 
Posługiwali się osiatniemi zdobyczami chemii. 
Kształcenie ducha za kratkami więziennermi. 


Od pierwszych dni września siedzą w | podziw swoją piłnością i zdolnościami. 


więzieniu ślędczem w Lipsku bracia Wil- 
lv i Maks Thieles Pierwszy liczy lat 36, 
drugi 25, Są to typy nowoczesnych ban- 
dytów. Przy pomocy najnowszych ña- 
rzędzi i specjalnych wytrychów włamy= 
wali się do fnieszkań i urzędów, r.żbijali 
kasy pancerne, trili psy, pozostawione 
na straży | chemikaliami ogłuszali obra- 
bowatńe ofiary, Qar zaś zawodziła chem 
ja, sięgali — ale tylko w ostatecztiości -— 
do rewótwóru. 


Przyłapamo tych bandytów przy niej 


udałem włarhatńiu do urzędu pocżtowe= 


go w Menteroda, Wybadawszy dokład- Ryż 


nie stosunki miejscowe, zaktadii się ño- 
cą pod budynek pocztowy. Przedewszy= 
stkieri postanowili wytruć psy i unię- 
szkodiiiwić pocziimistrza i jego rodzinę. 
Psom fzicili zatrute mięso, a do miesz- 
kania pocztmistrza wprowadzili po wy- 
wierceiiiń dziury w ramie okietnej, žu- 
mową tire  wypelńioną chlorofo. 1uem. 
Zona pocztmistrza była już fiawpółoztu- 
szona eliloroformem, gdy nagle zaczęło 
gwałtownie płakać najmłodsze dziecko 
w kouysce. Zeszła ostatkiem sit z łóżka 
i zaświćciła lampe. Wtedy zbudził się 
mąż. Oboje, zdziwieni zapachem cliloto- 
formu, zb iżyli się do okna, ale ostrożny 
poczmistrz, nie otworzył okien pierwej, 
zanim Się nie użbroił w rewolwer, Ban- 
dyci nie dali za wyswranę i usiłowali się 
dosiłać do wiiętrza, W tei chwili jednak 
zjawił się pólicjant, a w kilka minut póź- 
niej bandyci zostali ujęci. 


„W mieszkaniu braci Nuletów znale- 
ziono całe masy tfucizi. | (alk kika li> 
trów chlorofortu całe tuzinwy ampułek 
moórinowych, duży żapas strychniny, 
który wystarczyłby na otrucie kilku ty- 
sięcy osób, 


Jak z dotychczasowego śledztwa wy 
nika, Wiiły Thiel poznał przed paru laty 
w Brandenburgu wyrafinowanego bai- 
dytę Ben Mac'a, klóry mu opowiedał, że 
zagomocą picktetu (mieszanina eteru 
siatczatego z chloroformam), oszałamiał 
obrabowane swe ofiary. 


Witty Thiel postanowil tą samą 
„pracować“ metodą, ale ią jeszcze udo- 
skonalił, — Wprawdzie zaraz potem de- 
stał się do aresztów za ograbienie po- 
dróżnych przy pomocy chlóroformnu. lecz 
w więzieniu studjować począł zapalczy- 
wie chemię, nawet wyuczył się po ii- 
gielsku i po frahcusku, aby móc czwrać 
dzieła naukowe o chemii w tym jężyku. 


Sam napisał parę broszut o truciż- 
nach złożonych, zużył czteroletnie wię- 


zienie: bardzo praktycznie i wzbudziłi8 


— ———- 1 


( H. CONWAY. D 
ppn => 


| ZAGADKĄ KRWAWEJ NOCY. 


Kryminalny romans spółczesny. 


Makary spojrzał na mnie badawczo. 
lakby nie wierzył moim słowom. 

— Niema jej w domu? 

— Nie, wyszła przed godziną — od- 
parłem. i 

— Czy lepiej się już miewa? 

Potrząsnąłem przecząco głową. 

— Biedne dziecko! — zawołał mój 
kość — W takim razie nie pozna miie 
wcale. Żyliśmy, prócz lat dziecinnych, w 
ciągłej rozłące. Jak pan widzisz, jestem 
znacznie od niej starszy. Od osiemnaste- 
go roku życia zajęty byłem nieustannie 
walką i spiskami. W takich warunkach 
rodzinne węzły rozluźniają się prędko. 

Nie dawałem wiary wszystkiemu, 
co mówił, 

— Panie Makary... 


— Pzepraszani, nazywam się Krzy= | 


Nicki... : 

— Panie Krzywicki, prosiłbym © 
szczegóły, dotyczące katastroly, która 
pozbawiła moją żonę pamięci. 


OZZEEZZZAJNE SSG "PWK" Dad z) 
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Awamtiury ze złotem 
zdenonowanem w tokijskim banku przez Kołczaka. 


Telegramy z Tokio doniosły o zaj- nienaruszone w piwnicach Yokohama 
mującej rozprawie sądowci, która odby- ; Specie Banku i stanowi przedmiot zac'e- 
łe się przed sądem krajowym w Tokio |klego sporu stron, które chcą przywłaa 
w sprawie wydanią złota zdeponowane- |szczyć sobie ten skarb. w 
go w Yokohama Specie. Banku. Od czasu do czasu pisma japońskie 

Tym razem nie chodziło o legendar- | obszernie o tem pisały, zwłaszcza, gdy 
ne złoto moskiewskie, które posłużyło | tetman kozaków i rabusiów, Semionow 
inż nie uczy się chemii. Jak bowiem|do wzniecenia rewolucji, lecz o prawdzie |pojawił się w Tokio i swych ROA 
stwierdził nadzór więzienny, Wily Thtel| wy metal w sztabach, waitości przeszlo | japońskich z czasów wielkiej międzyna- 
jest zgnębiony i przemyśliwa nad tem,;2 miijonów. Złoto to pfzeznaczone było | rodowej wyprawy _syberyiskiej elciał 
iak uciec. Próbował już tego dwa raży, |pierwownie na cele zwalczenia Sowietów | pozyskać dla towych awantur czy też 
Ale strzeżony jest pilnie. na Syberji, lecz ód przeszło 5 lat leży |inieresów, względnie z powołaniem się 

TEZ ROEE ` TSN TAGE na te-miliony i czerwone ńiebezpieczeń- 
stwo naciągnąć; co mu się stopiiiowo co- 
raż rzadziej udawąło. i 

Najważniejszą rzeczą jest stwierdza- 
nie, skąd to złota wogóle pochodzi. Sam 
i | Semiorów ffwierdzi, że on wraz ze Swy= 
mi towarzyszami zabrał to złoto wów= 
czas, gdy po uwięzieniu admirała Koi- 
czaką obiął był naczelne dowództwo na. 
Syberii i że złoto to, ża pośrednictwem | 
attache wojskowego -dawnej ambasady 
rosyjskiej w Tokio, generała Podiaga, 
żdeponował w Yokoliama Specie Bani, 
by móc zapłacić za materjal wojenny, | 
zarnówiotry w Japoni. Do tego jednak 
ie doszło, poitteważ wojska przec'wsó- 
wieqkie musiały ustąpć z Svberit É. 

Yokohama Specie Bank odmówił ña- 
stęptwie wydania Semionowo« złota 
gdy om się po nie zgłosił | uzasadajł od= 
mowę teim, że mie iest to własność pry- 
watna Semionowa, lecz własność ÓW 
czesnego tymczasowego rządu republiki | 
Dalekiego Wśchodu, która przypaść mu- 
s. w udziale prawnym nastęńcom tej res 
publiki Przeciwko temu zaprotestował 
zarówno Seniionow, jak i gen. Podjagm, 
ga | który przeniósł się do główniej rosyjskiej 
jikwratery białogwardyjskiei w Paryżu i. 
obaj zaskarżyli Bank o wydanie im złota. 

Sąd krajowy w Tokio odrzucił tę 
skaryę, coprawda dopiero Bo latach, po- 
nieważ, iak orzekł, sprawa nastręczara 
j|nicbywałe trudności. Lecz na tem Sspra-. 
wa się nie kończy. Obecnie skarga Wet 
dzie do sądu państwowego | wówczas 
wyłoni się ciekawa sprawa; kogo należy 
uważać za prawnego następcę rządu ro- 
publiki Dalekiego Wschodu: obecny 
rząd Sowietów czy też kogo innego. Nie 
trzeba dodawać, że Moskwa z naw ql= 
szą uwagą śledzi rozwój dei sprawy. 
Moskwa dotąd nie zwróciła sie do si- 
dów japońskich z żądaniem wydania jej 
złota, lecz jest bezwąfpienia silnie w tei 
zainteresowana; 


Po opuszczetių więzienia rozpoczął 

nowo z większą jeszcze pasią zatvód 
włamywacza, 

Teraz jest znowit w więzieniu, ale 


POLA 
NEGRI 
MÓWI: 


ŻĄDNA Z DOTYCHCZASOWYCH RÓL NIE ODe 
POWIADA Mi TAK, JAK ROLA ANNY W FILMIE 


HOTEL 
MPERIAL 


- 


SZKOŁA TANCA 


W. Lipińskiego «ans Aot 


Od listopuda rozpoczynają Się nowe komplety 
Zapisy na miejscu lub EWANGIELICKA 17, m. 4 


ac LTM 


ti, bo sądziłem, że w ten sposób będę Zastanowił mmie jeden szczegół. 
mógł odzyskać naszą fortunę, kose już nieraz, że Halina, 

Nagle roziegł się (dzwonek przy | rzadko kiedy patrzała ludziom prosto w. 
drzwiach wejściowych, a potem odgłos | oczy. Otóż przez cały czas rozmowy z ) 
kroków: wW przedpokoju. Drzwi się otwo- | Makarym, śledziła go uparcie wzrokiem. 
rzyły i w progu stanęła Halina. Chcia-|A f potem. kiedy usiadł obok niej, nie 
łem zaobserwować wrażenie, jakie wy- | przestała go obserwować. 


— Dlaczego, panie Krzywicki? 
— Uważam, że Cencri nie powinien 
był wydawać zamąż Haliny, ze wzglę- 


przypomnieć sobie tego pana. 
Ręką potarła czoło, poczem przeczą- 
co potrząsnęła głową. 


nasłachując z niepokojem. 


Słyszałem, jak przechadzała się rów a 
nym, powolnym krokiem po sypialni. 0- 


wrze na niej widok mniemanego Krata. Spostrzegłem w iei spojrzeniu wyraz 4 
Makary wstał, wyciągając rękę. jakiejś trwogi. Pierwszy raz widziałem | 

— Cży poznajesz mnie, Halino? w oczach mojej żony jakiś żywszy od- 

26 Wpatrywała się w niego wzrokiem | błask, Choć było tò bezwątpienia obja- 

Nie mogę udzielić tych wiadomości | zdumionym, poczem jakby z wahaniem|wem przestrachu, świadczyło jednak 
w obecnej chwili, Kiedyindziej uczynię | potrząsnęła głową. Uiął jej dłoń, którą | niemniej o przebudzeniu się inteligencji. 
zadość pańskiemu żądaniu — odpowie- | ona cofała instynktownie. Po odejściu gościa niepokój Haliny 
dział z powagą. — Biedna dziewczyna — odezwał | spotęgował się jeszcze bardziej. Ciągle 

— W takim razie, — rzekłem — mo- | się Makary — Stan jej jest cięższy, ani- pocierała ręką czoło, nie mogąc usie- 
że zechce mi pan wyjaśnić znaczenie | żeli przypuszczałem. dzieć na miejscu. Co chwila podchodeiłe 
słów, wyrzeczonych przy naszy toz- — Nie jestem zdania, by nastąpiło ja- | do okna, wyglądała na ulicę, poczerr 
staniu w Genewie? kieś pogorszenie — zauważyłem oschle. znowu wracała na swoje miejsce. 

— Muszę za nie pana ` przeprosić. On tymczasem wpatrywał się upor- Kilka razy ać na mnie Marate p 
Prawdopodobnie mówiłem bez zastano=| CZ) WIE Ww twarz mojej żony imówił: spojrzenie, jakby wzywając Pa | 
wienia. Nie mogę zresztą objaśniać stów,| . 7 Nie widzieliśmy się już gawn; Ha- Próbowałem HAWAA Z > IŻ Ę, 
których już zapomniałem. , | lino, ale nie sądzę, iżbyś mogła mnie nie pytałem o to, o OWO, lecz s swoi i 
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właściwie w monolog mego gościa: bardzo późno. W ciągu nocy zrywalem 
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się dowiedziałem o małżeństwie Haliny. | -zac delikatnie jej włosy — postaraj się| chodziłem do drzwi sypialni mojej żony 
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du na stan jej zdrowia. Pozatem prag- — Nie przypominam sobie — szepnę- | koło godziny 3-€j zgasło światło w jei [x 
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tatem bardzo wydać moją siostre za je-|ła i jakby wyczerpana tym wysiłkiem | koin; zaległa w nim ełucha cisza. 
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Operacje a la 
Woronow 


znane już były w staro- 
żytnym Egipcie. 


Sposób odmładzania ludzi zapomocą 
przeszczepiania gruczołów metocą Wo- 
ronowa był znany już w najodleglejszej 


| starożytności u ludów wschodnich. 


W. niedawno odczytanym papirusie 
egipskim znajduje się opis zabiegów chi- 
rurgiczarych, dokonanych na arcykapła- 
wę boga Amona-Ra. 

Egipski lekarz użył do odmłodzenia 
100-letniego starca gruczołów młodezo 
niewolnika. z 

Skuiiki operacii były zadziwiające, 
arcykapłan odzyskał krzepkość ciała i 
długo jeszcze słynął wśród swych roda- 
ków z niezwykłej mądrości. gk 

Na ślady - odmładzających operacji 
natrąfiki już orientaliści przed wielu laty. 

Podobno znały ten zabieg ludy in- 
dyjskie. a od nich nauczyli się. go lekarze 
arabscy, którzy słynęli w starożytności 
z wiedzy medycznej. 

Z biegiem czasu zaginęła tajemnica 
odmładzania, ukrywana zazdrośnie przez 
starożytnych medyków. 

edyczne teksty łacińskie wskazują 
również na to, iż odmładzające operacie 
siosowanę były w starożytnym Rzy- 
mie. : 


TEATR MIEJSKI. P 

Dzisiejsza | uröczysta premiera „Dziadów'* 
fużpocznic się, ze względu na-długość widowis- 
ka, punktualnie o godz. 8 m. 15 (ósmej minut piet- 
naście). Następne przedstawienia „Dziadów“ 
;ozpoczynać się będą o godzinie 8 min. 30. 

Publiczność proszona jest dziś usilnie o przy- 
*byciesnożliwie jaknajpunktualniej do teatru, gdyż 
z chwiią rozpoczęcia przędstawienia drzwi do 
sali będą camanięte. 

„TQMCIO PALUCH" 
dany hędzie ptraz ostatni w nadchodzącą aie- 
tzielę o gadz. 12'w pol.. Bilety do nabycia przez 
cały dzień w kasie zamawiań w cukierni Gostan 
Sriego NI każdy bilet osoba dorosła ma prawe 
wprowadzić jednc dziecko bezpłatnie. 
* „PANNA FLUTE". } 

“Znakomita komedja-buifo Ludwika Verneuil'a 
» Stefanią Jarkowską dana będzie w najbliższy 
poniedziałek wieczorem po cenach popbułarnych. 
Bilety od dzis 
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l Paryż z lotu piaka. 


dokonał słynny Woronow. 
„Przyszłość należy do hodowców małp*. 


Słynny chirurg, Sergiej Woronow, 
który — jak wiadomo — usiłuje rozwią- 


zać zagadkę wiecznej młodości. niechęt-|wieka przeszczepić drugiemu, 


nie opowiada, w jakiesposób doszedł do 
swojej metody odmładzającej, Wogóle 
niechętnie mówi o sobie, té 

Ten wybitny uczony i chirurg miesz- 
ka obecnie na francuskiej Riwierze i wy 
jeżdża stąd tylko po to, aby w innych 
okolicach wygłaszać odczyty. Paryż ró- 
wnież odwiedza tylko ro jakiś czas, a pa 
zatem stolica Francji dowiaduje się o 
nim nowych szczegółów tylko z gazet z 
okazji jakiejś prelekcji lub jakiegos no- 
wego eksperymentu. 

Sergiej Worenów na południu pracu- 
je dla swojej ukochanej idei. Nie dawno 
paryski organ emiśran'ów rosyjskich 
„Ruskoje Wremia'* zamieścił obszerny 
artykuł ò Woronowie, którego nazwisko 
prawdziwe ma zresztą brzmieć „Woron“ 
(kruk). - 

Starość jest chorobą. — oświadczył 
Woronow — którą my zwalczac musimy 
przy pomocy środków, jakie mamy do 
rozporządzenia. Aż do XX stulecia wielu 
rzeczy nie przypuszczaliśmy. Ale to XX 
stulecie jest epoką eksperymentów. Ilez 
to sił przyrody człowiek ujarzmił w ter 
stuleciu, Dlaczego nie mamy się posu- 
nąć dalej w naszych =ks-- =mentach? 

Dlaczego nie mamy opanować sił, 
które rządzą naszem własnem życiem 
Dotychczas chirursją nosiuśiwalismy się 
dla leczenia i usuwania chorych  nrsa- 
nów. Obecnie pragniemy, ażeby chirur- 
gja nie tylko leczyła, ale dawała nam no 
we organa, 7 

Podróżowałem wiele po wschodzie i 
napotykałem tam niejedaokrolnie cumi- 
chów. Zauważyłem, że ci lu:lzie stostm- 
kowo młodo umierają, a fizycznie kardzo 
szybko się słarzeją. Ta obserwacja na- 
prowadziła mnie na myśl,. że żaden or- 
gan w naszem ciele nie pracuje sam dla 
siebie, ale podlega tej dynamomaszynie, 
jaką w organiźmie ludzkim są 14sze gru 
czoły. W pewnym określonym momen- 
cie należy organiczny brak uzupełnić 
przy pomocy przeszezepienia. 


Oczywiście nie można dzisiaj ma- 
rzyć o tem, ażeby gruczoły jednego czło- 
W sta- 
rym Rzymie możnaby to przeprowadzić, 
bo poprostu użyłoby się w tym celu nie- 
wolników, W naszem humanitarnem stu 
leciu musimy się uciekać , do zabiegów 
operacyjnych dokonywanych na mal- 
pach. Jak wiadomo, budowa fizyczna 
małpy zupełnie prawie jest identyczną z 
budową ludzką. Możemy tedy śmiało od 
mładzać, posługując się w tym celu gru- 
czołami małpiemi, 

Na ziemi obecnie mamy przeszło mil 
jard ludzi, ale plemię małpie jest nieste- 
ty o wiele mniej liczebne. To też należy 
starać się to, ażeby małpy jak najbar- 


dziej się rozmnażały, Otrzymałem pra-. 


wie od wszystkich rządów świata przy- 
rzeczenie, że polowanie na małpy bę- 
dzie zakazane, i że małpy będzie się eks 
portować jedynie dla celów chirurgicz- 
nych. Sam założyłem w Mentonie ho- 
dowię małp. Pod lazurowem niebez jas- 
nego brzegu na mojej fermie żyje 100 
małp, a rozkoszny klimat sprzyja ich roz 
wojowi, 

Moja ferma istnieje dopiero 8 miesię 
ST, a już mam kilkoro młodych małpek, 

ie jest to prawdą, jakoby małpy nie 

mogły się aklimatyzować w Europie. Do 
bre odżywianie i odpowiednia pieięśna- 
cja mogą sprawić, że małpa, jak każde 
inne domowe zwierzę, będzie się u nas 
doskonale czuła. i 

Przyszłość należy do hodowców 
małp, 

Jestem przekonany, że żaden taki ho 
dowca nie będzie narzekał na brak kli- 
jentów. 60 chirurgów zajmuje się obec- 
nie przeszczepianiem gruczołów, a ia 
(sam wspólnie z d-rem Dartigiem i moim 
ibratem Jerzym, dokonalem 1.000 ope- 
|racji, Chirurgja czyni teraz istne zuda. 
/Wyjmuje się żołądek, wycina się kiszki, 
opiłowuje się czaszkę ze wszystkich 
istron, otwiera się mózg i zamyka czasz- 
|kę potem jakby pudełko. Obecnie znaj- 
duemmy się w początkowej fazie epoki 
| shirungji. ` 
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1000 oneracji odmładzających  |Złowróżbne perty 


Malizanów. 


W wigilję śmierci jednego z człon: 
ków rodu 


perły zmieniają swoją 

barwę. 

Niedawno zmarły tragicznie ambasa- 
dor niemiecki w Ameryce, baron „Ago 
Maltzan pochodził ze starożytnego rodu 
śląskiego, osiadłego na zamku Militz; W, 
posiadaniu Maltzanów znajduje się wspa 
niały naszyjnik pereł, który jakoby po- 
siada niesamowite właściwości, Oto w 
wilję śmierci jednego z członków rodu, 
jedna z pereł zmienia barwę, 

Legenda głosi, iż złowróżbny naszyj- 
nik otrzymała w 16 wieku  baronowa 
Eva Regna von Maltzan od tajemniczej 
zjawy, która ukazała się w jej sypialnym 
pokoju, w dzień urodzin najmłodszego 
potomka Maltzanów. Zjawa przemówiła 
do baronowej w następujące słowa: 

— Perły te przynosić będą szczęście 
Maltzanom, dopóki pozostaną w ich rę- 
kach i dopóki nie zmienią barwy. O ile 
miały by być sprzedane, lub odstąpione 
obcej osobie, albo uszkodzone — śmier- 
cią ukarany zostanie jeden z Mallza- 


nów. 
W roku 1616 Joachim Maltzan 
który wątpił, 


wszczął spór z kuzynem, 

czy perły są prawdziwe, ale w chwili, 
gdy Joahim usiłował przeciąć perle, za- 
mek się zatrząsł w posadach, a pięciu 
członków rodziny znalazło śmierć pod 
gruzami walących się murów. 

Ambasador Maltzan wierzył w dziw- 
ne właściwości pereł, opowiadał on, że 
wuj jego, w którego posiadaniu znajdo- 
wał się naszyjnik zauważył pewnego ra- 
zu, iż jedna z pereł poczerniała. Tej sa- 
miej nocy otrzymał wieść o Śmierci icd- 
nego z siostrzeńców, 

-Po śmierci ambasadora na życzenie 
spadkobierców wydobyto perly z safe: 
S'u, okazało się wówczas, że perły pocie 
miniały j nabrały żółtawego odcienia. Ta- 
kie same zjawisko zauważono w roku 
1892, po śmierci dziadka ambasadora — 
z czasem perły odzyskały pierwotną bar 
wę. 7 


i. ił od zo teattwaióio ów REF 
PA , 


Hakoah wiedeński—Ł. K. S. 


Pierwsza drużyna zagraniczna w r. b. gości w Łodzi. 
Mecz ten wzbudził kolosalne zainteresowanie. 


| 


Fierwszą drużyną zagraniczną, która 
w roku b, zawita dó Łodzi będzie Hako 
ah z Wiednia, 

Nowy system rozgryewk a mistrzo- 
stwo Polski, wprowadzony u nas poraz 
pierwszy w r.b., uniemożliwił do tej po- 
ry, żadnemu z klubów extra klasy roze- 
granie międzynarodowego spotkania. 

ŁKS. który pierwszy zakończył społ- 
kania o mistrzostwo Polski, skwapliwie 
skorzystał z pierwszego wolnego terminu 
i zaaranżował dla Łodzi sportowej pier- 
wsze w rb. spotkanie z drużyną zaśrani- 
czną. i 

Za to należy się Zarządowi ŁKS-u 
słowa uznania i niewątpliwie nasza pub- 
liczność sportowa doceni należycie tru- 
dy zarządu ŁKSu związane z przeprowa 
dzeniem o tej porze tego rodzaju sensa- 
cyjnej rozgrywki footbalowej i tłumnie 
podąży w niedzielę popołudniu na boisko 
DOK. gdzie wspaniale urządzone kryte 
trybuny bronią widza przed ewentua|- 
nym deszczem, lub wiatrem. 

Spotkania ŁKSu z Hakoah wiedeń- 
ską należą już do tradycji. 

Pamiętamy wszyscy sensacyjne spot- 
kanie w r. 1924, zakończone fatalną po- 
rażką łodzian. 

Wtedy Hakoah byłą u szczytu swej 
formy, i jak później w wywiadach stwier 
dzili kierownicy Hakoah drużyna wie- 
deńska miała wtedy w Łodzi swój naj- 
lepszy dzień od chwili powstania. 


Zresztą ówczesna drużnya ŁKSu nie 
była dostatecznie przygotowana do tak 
ważnego spotkania, a świetny podów- 
czas bramkarz ŁKSu Fiszer był tego 
dnia chory i temu właśnie przypisać na- 
leżało jego niedyspozycję. 

W następnym roku Hakoah znów zje 
żdża do Łodzi i zmierzyła się dwukrot- 
nie z ŁKSem i raz z Kl, Turystów. 

Naturalnie, że wszystkie trzy mecze 
wygrała Hakoah, 

Jednakże nie było już tej „rzezi” 
niewiniątek, jak w r. 1924 i ŁKS, był zu 
pełnie  równorzędnym przeciwnikiem 
gości wiedeńskich. j 

Szczególnie niektóre linje w druży- 
nie czerwonych (lewa strona ataku j po- 
„ moc) grały koncertowo i Rie ustępowa- 
ły w niczem Hakoahowi. 

Zwyciężyła naturalnie drużyna, któ- 
ra posiadała większą rutynę i lepszych 
strzelców w ataku. 

Drugi mecz z Hakoahem rozegrany 
przes ŁKS. w następnym tygodniu za- 
ończył się również przegraną łodzian. 

Jak widzimy więc bilans rozegra- 
nych spotkań z Hakoah przedsawia się 
dla ŁKS. niekorzystnie. 

Ale pocieszyć się mogą łodzianie, że 
i inne bardziej renomowane kluby bądź 
krajowe bądź zagraniczne mają w społ- 
ZR Hakoah ujemny bilans dla sie- 

ie. 

Wiedeńczycy, jak już zresztą zazna- 
czaliśmy, są drużyną wspaniałą, budzącą 
wszędzie podziw swą ładną grą. 

Przyznać trzeba, że w r.b. Hakoah 
wiedeńska nieco podupadła. 

Większość jej graczy wywędrowało 
do Ameryki, by tam w krainie dolara 
O ATYaĆ się swym kunsztem piłkar- 
skim. 


Niektórzy nowi gracze, którzy zastą- 
ue 


W jakim składzie 


wystąpi Ł. K. S. przeciw 
Hakoahowi. 


Jak się dowiadujemy do niedzielnego 
spotkania ŁKSu z Hakoahem  wiedeń- 
skim, wystąpią łodzianie w następującym 
składzie: bramka: Mila, obrona: Cyll, Ga 
łecki, pomoc; Jasiński, Trzemiela, Goś- 
awski, atak: Stollenwerk, Sowiak, Mil- 


pili swych kolegów, ustępują nieco tam- 
tym, niemniej jednak są pierwszórzęd- 
nymi footbalistami i newątpliwie zade- 
monstroju Łodzi sportowej ładną grę, 

Z drugiej strony ŁKS. nie jest już tym 
klubem z r. 1924, który potrafi przegrać 
zawody w stosunku 12:2. 

Obecny zespół I-ej drużyny ŁKSu za- 
wiera kilka bardzo utalentowanych jed- 
nostek, jak Aldek, Mila, Stołlenwerk od 


których spodziewać się można bardzo 
wiele niespodzianek, ` 
Zresztą zaznaczyć wypada, że po- 


ziom gry ŁKSu w porównaniu z r. 1924 
i 25 znacznie się podniósł i nie wiele u- 
stępuje teraz poziomowi gry dobrych dru 
żyn zagranicznych. 

Z tych też względów niedzielne spo- 
tkanie Hakoah z ŁKSu zapowiada się 
bardzo ciekawie, nie będzie to już be- 
wiem „rzeź niewiniątek' jak w roku 
1924, ale gra dwóch prawie równorzed- 
nych zespołów. 1 piala 

Zdaniem naszem ŁKS. posiada nawet 
dużo szans zrewanżowania się 1a Hako- 
ahu za dotychczasowe porażki poniesio 
ne z tym klubem. -` OE AA a 


Dużo starań i więcej wysiłku, ze stro|czy ustalone przedyskutowane i prawie: 
ŁKSu a Haxoah|że banalne, Pómimo tego uważam za ko- 


ny całej l-ej drużyny, 
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Przed likwidacją zatargu w piłkarstwie 


W najbliższych dniach spodziewać się należy całko- 
witej ugody. 


W dniu wczorajszym podaliśmy sen- 
sacyjną wiadomość, o możliwej likwicła- 
cji zatargu piłkarskiego w ciągu naibliż- 
szego posiedzenia komisji porozumie- 
wawczej wyznaczonego na niedzielę da. 
30 października. 

Dziś zwróciliśmy się do wybitnego 
członka Komitetu Wykonawczego Zwią- 
zku Polskich Związków Sportowych, któ 
ry łaskawie udzielił nam wyjaśnień w 
kilku interesujących ogół sportowy spra 
wach odnoszących się do obecnego kon- 
fliktu w piłce nożnej. | 

Na nasze pytanie, jak ocenią on obce 
mą sytuację otrzymaliśmy: następującą 
odpowiedź: JAROTA. 

Wyjscie z obecnego nieznośnie prze- 
dłużającego się położenia jest zdaniem 
moim- jedno; dobrowolne porozumienie 
obu: istniejących organizacji. Śmiesznem 
jest przecież przedłużanie w nieskofńiczo 
ność sporu rujnującego materjalnie ; mo 
ralnie piłkarstwo dla. drugorzędnej kwe- 
stji osób, czy nawet klubów. ; 

(Każdy, ze związków winien -zrobić 
konieczną ilość „poświęceń' dla dopro- 
wadzerńia do „świętej zgody”. To są rze- 


wiedeńska opuści poraz pierwszy Łódżź|nieczne raz jeszcze je podkreślić, gdyż 


z przegraną, tef, 


w dobrej woli stron widzę jedyną $wa- 


Kto strzelił bramki 


w rozgrywkach o mistrzostwo Polski. 


W rozgrywkach o mistrzostwo Polski 
następujący gracze zdobyli dla ‘swych 
klubów bramki: 

Reyman — 38 br. Lańko -— 27, Ku- 
char — 25, Przybysz i Staliński po 22, 
Steuerman 21, Jung 20, Gorlitz II, Geisier 
po 19 Hrebstreich 18, Adamek, Garbień 
i Krumholz po 17, Sawka, Machler, Ci- 
szewski, Czulak po 15 br, Aldek, Em- 
chowicz po 14 br., Katzy 13 br, Sowiak, 
Kozok Il, Kubik A. po 11 br., Ałaszew 
ski,  Rebuzione po 9 br., Cieszyński, 
Chmielewski, Bałczewski po 8 br., Bar- 
niheizig I Rochowicz, Tupaiski po 7 br., 
Durka, Kotlarczyk Il, Radomski, Kogut, 
Suchocki II, Nastula, Scherf<e, Luxem- 
burg II, Kulawiak, Frost, Grabowski po 
6 br.; Błaszczyński, Hasselbuscn, Rey- 
man II, Kosicki, Zmierz II, Michalski, 
Krygier po 5 br., Przeżdziecki, Szabakie 


-— 
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wicz, Joszke, Parnes, Korngold Grun- 
berg, Miller, Halpern; Seidel po 4 br.; 
Redlich, Bersz, Lange, aJnczyk, Walter, 
Hiebel, Czech, Dittmer, Giebartowski, 
Stogowski, Wojciechowski, Zimowski, 
Stollenwerk, Hirch, Witkowski Szenajch 
Kubik St, Harasimowież po 3 br.; Da- 
bert, Słonecki, Domiczek, Hanke, Cyll, 
Marczewski,  Wolfstahi, Wiśniewski, 
Reiss Jelski, Rodojewski po 2 br; Weli 
szek, Kempa, Wójcik IH, Krawuś, Ma- 
gin, Klamut, Winnicki, Hamburger, Pi- 
tzde, Halm, Bartoszek, Hutzner, Sroka, 
Świtalski, Szczepański, Bajorexk, Barm- 
herzig II, Steiśler, Trzmielja, Amirowicz, 
Jończyk, Puchniarz, Schaller, Szmidt, 
Deutschman,  Sucho:ki I, Wypijewski, 
Redler, Voreiter, Bumowski A, Bischof, 
Heirenreich, 


———— 


rancię. likwidacji załargu. 

W dniu wczorajszym podaliśmy wie: 
domość, że wspólne-posiedzenie kom sji 
porożumiewaywczej, odbędzie się w nit- 
dzielę. Otwarcie" powiem, że do pnsie- 
dzenia tego przywiązuję dużą wade | 
spodziewam się bardzo ważkich posu- 
nięć. » | | 

No, a arbitraż 2,7? 

ZZ. jest instytucją kierowniczą pol- 
skiego sportu i jeżeli coś może zastańna- 
wiać w jego przystąpieniu; to — lak póź 
na pora. — zatarg mojem zdanizm wi- 
nien był Z.Z zakończyć arbitrażowo już 
dużo wcześniej, „> v, 

' Obecnie arbitraż ma zhaczenie tyka 
moralne SĄ e 

Dlaczego? A 

Bo wieszę. Ra że. Liga dojdzie du 
porozumienia, a PZPN. .już przed datą, 
wyznaczona ZZ. t.j. przed 10 listopada! 
Znaczenie więc ewentualnego wystąpiz: 
nia Z.Z, jest =- jakby sto powiedzieć — 
„przyśpieszające.. Oba związki dosko» 
nale orjentują się, że lepiej jest załate 
wić wszystkie sprawy sporné, w „domo 
wem” kółku, niż oddąwać je do rozstrzy 
śnięcia osobom trzecim , choćby nawet 
najprzychylniejszym. > i 

Bardzo Panu, - dziękujemy za cenne 
informacje. | 3 

Jeszcze jedno, Zechce pan wyraźnie 
stwierdzić, że pogłoski jakie ukazały się 
w prasie zagranicznej, a częściowo i kra 
jowejà o tworzeniu | przez Z.Z, noweśo 
związku piłkarskiego, do którego przy: 
jętoby kluby zgrupowane zarówno w ie: 
dnej jak i drugiej organizacji, nie pochos 
dzą z ZZ, i z nim nic nie mają wspólne» 
go. To już wszystko! 


b.T.S.G. jedzie do bwowa 
w najsilniejszym składzie. 


Z kierownictwa sekeji piłki nożne 
ŁTSG. dowiadujemy się, że pierwsza dtt 
żyna ŁTSG, wyjeżdża do Lwowa na spo: 
tkanie z 6 pułkiem lotniczym w następt 
jącym składzie: Falkowski, Milde, Wiki 
ner, Sykuła, Pogodziński,  Wolfhangel 
Gallert, Herbstreich, Hoppe, Wiascz 
Bergman. Pierwsze spotkanie powys 
szych zespołów, które odbyło się w, Łe 
dzi zakończyło się zwyciestwem ŁTSG 
w stosunku 2:1. 


; a | 


‘wami odbył się w Warszawie mecz bokserski między polskim mistrzem  bokst 
zwycięstwie Rana (pierwszy od lewej strony), pisma poznańskie doniosły, iż tze-" 
t członkiem „Warty“, mieszkańcem Poznania i nazywa się Radomski. Do tei per 
nie dał informacji, któreby rzuciły snap ©=iątła na tę tajemniczą aferę, 


Jai. iuż pisaliśmy, przed kilkunastu 

Ranem i Schumannem z Drezna 

komy bokser ż Drezna Schuman 
Polski Związek Bokserssi 


er, Aldek Śledź. 

Spotkaniem tym, które odbędzie się 
na boisku DOK., kierować będzie dosko 
nały sędzia łódzki p. Rettig, 


EXPRESS WIECZORNY 


Epokowy nadfilm wszechświatowej produkcji „UFA”. 
Arcydzieło, przekraczające PADA wyobraźnię p. t. 


Reżyserja i realizacja: FR. LANG (reżyser „Nibelungów”) 
Pomysł i scenarjusz: TEA HARBOU (antorka „d-ra Mabuse”). 


Naiwiększy film świata o tytanicznej sile rozmachu. — Opowieść o Ludziach Przyszłości. — Człów iek-maszyna i Ma- 
szyna-człowiek. — Podziemny świat pracy i uapowieśrzne ogrody miłości i słońca, — Rewolucja przeciw maszynie 
w roku 2000. — Wszechświatowe miasto przyszłości. — Niepowstrzymany pęd fantazji, nieustający huk maszyj. — 


Wynik czteroletniej niezmordowanej pracy genialnego reżysera i rajwśpanialnszych artystów. świata. 


( ALFRED ABEL, GUSTAW FROEHLICH, RUDOLF KLEIN-ROGGE 
( TEODOR LOOS, BRYGIDA HELM i in. (Wykonawca roll d-ra Mabuse) 


OWCY MA MKKAKIARKZAARADNANA AIN IAA ANA PA IDZI XARAAAAARZARNAKRARARINANAZAKANANINAZINKAII OOOO YO WPWPYTWPYY 
Ni k - f T zau 
iektóre cyiry realizacji: > 


Artystów w rolach głównych 8 A 
Artystów Ai ad rolach mniejszych 750 

Statystó 25.000 
Statystek 11.000 
„Golonych głów'' AA 
Chińczyków, murzynów, dzieci 


W rolzch 
głównych: 


Kostjumy kosztowały 2.800.000 zł. 
Światło, farba, cement it. d. 560.000 zt. - > 
Ogólny Jkoszt produkcji tego niezwykłego filmu wyniósł $ 


12 milionów złotych. 


 Kino-Teatr U 
JJMPERJAL“ ¥ 


tawagzša róg Zachodniej 


w ôDZ 


Potężny dramat salonowy osnuty na tle 
miłości indjanina ku białej dziewczynie. 


INDJAN 
va WILLIAM DESMOND. 


składający się z 9 osób, który wykóna szereg pieśni | 
ludowych, ukraińskich i rosyjskich. — — — 
W święta, soboty 1 niedzielę o godz. 1.30 po poł. punktualnie, 


W wodoci przyjmie ORYG. CHÓR ROSYJSKI 


Początek seansów o godz, 4, 6, 8 i 10, 


w sobotę, dnia 29 października 1927 r. w lokalu 
własnym przy ul, Sienkiewicza 3/5 odbędzie się 


Tiwettysia Gra w Loto | Wieczór Tanetzny 


dla członków Stowarzyszenia i wprowadzonych 
Soson ` „, Pocz. punktualnie o g. 9 w. 
wejście bezpłatne. 


Nallopgza 
marka 
światowa. 


LAUREATA 


moskiewskiego kon 
serwatorjunr 


wanowiła lekcję y CEGIELNIANA 40. qq fnil i 
m tot horaby Mra] Markus 


D. KAgE 0 Fkalnia 
Lek - Dentysta 


zarobkowa 


przyjmie: szpułowanie, trejbo- 

wae, snucie, Oraz pracę na 

warsztatach 36 gładkich i kö- 
lorówkach. Ul. „Wólczańska 125 

i przyjmuje w godz, 


4—7, Piotrkow 


koncertowe 2a alko fä- 
BERIAN VECKA 23 | bryki berlińskiej, duży piękny 
ton i garmiur mebli giętych c- 
rygiqahiy TONETA. (wiedęń- 
ski) prawie nowy. Nowo-Ce- 
gielmiana 22, m. 16, „zieltiana 22, m. 16, godz. 10—1 10—1. 


Ważhódaj i E2, 
m. 19 


Przyjmuje od 9—11 
oo alaa a re Maopa ZE 
N Uo A : ky 


KM NET KOSMETYKI LEKARSKIEJ 


D»ra MARI LEWIMSONOWEJ 
Cegielniana 6 m. 3 tel. 43-63 
Chor. skóry I włosów. Leczenie defektów cery, Spe- 
cjalne masaże twarzy i ciała Masaże odtłuszczające. USU- 
/waniewłosów elektrolizą, Lampa kwarcowa, Eielitrotera- 
pia, Sollnz, Godz. przyjęć od 10—7, Dia nanów od 2—4 
fłowóotworzony dział chirurgii estetycznej i dział 
fizykalnej teravji pod kierownictwem chirurga 
_Drm Z, LEWINSONA, w w godz. przyj. od 12—2, 


LECZNICA 


powróciła 


pierwszej 


z Kdiębsóej wełny ż 
ręk poleca 


LOL we 


ZE ROWÓ RW PE WYADT KO A: 


pm kw | poszukuje 


Lekar -dentysta 


F. Horovi 


przyjmuje w lecz- SB 


nicy przy ul, 208 | 
kowskiej 294 
codzieniie od A 
2—7 wierz, | 


+= 


jakiejkolwiek po 
sady. Oferty 


Ddowtór 


lekarzy specjalistów | gabinet denty Dvig! HI 
— styczny przy Górnym Rynku, +| l li 


Piotrkowska 294, tel. 22.89 
(przy przystanku 'tramw, pabjanickich) Zawadzka 


przyjmuje chorych w chorobach wszyste| Telefon Ne 25-34 


rich specjalności od g. 10 rang do -gj 
i powró 


"a poł Szczepienie ospy, analizy (mo- 
tzn, kału, krwi, plwoctn ete.) operacje 
opatrunki, 


Choroby skórne 
włosów, wenerycz 


Pończochy jalwa 


4 inne, suknie trikatinowe i't p. 

przyjmuje do reperacji. 
ui G-go Sierpnia 26, III piętro. 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 


f rozmaite EA 


„Maszynistka* do wydala cai 


, i 
BURALISIA w centrum mlasta= X 
front LI p, Piotr : 

z długoletnią przk-|kOWSsKka 51, tele- kuszćrka Pipiko p 
tyką w przędzalni, fon © 21-23, {Ñ wa, Piotrkow- 
obeznany dokład- Młody energiczny (ska 132 przyjmuje 
nie z bińrowością i i pracowity l zammówenia oraz 
wszelkiemi czynnos masaże, „Ap 


majster 
tkacHí 


energiczny 


Na 1 


ktr omonterzy 
pomocnicy po 
sztkitwani Zeńdeł, 
Plae-Wolności 9 
sklep 28 


cit, 


Loko gry liimowej 


ne i moczopłciowe (dessinator) ciami w podobnem 
Porada 3 złote | (leczenie światiem) oraz sztuki scbnicznej udziela pod:|ż* znajomością księ| przedsiębiorstwie Pokoju gk 
Wizyty na mieście Lampa kwarcowa czas swego ptbytu w Łodzi A. AR-|gowości febrycznej poszukuje umeblowanego z [jrzyjmuje się do Ek ; ; 
Zabiegi i operacje od umowy. Kapiele) promientam: SENIEFF BRUNOW. byly dyrektor | Poszukuje pracy, ja | ovpowiedniegoiniekrepującym wj. P reperacji poń- p NPIOWNE 
świetlne. Naświetląnia lampą. kwarco- Róntgena, Moskiewskiego Kamcralnego Teatru|5? 9omocnik, Wy-| stanowiska, lściem w śródmieś: czochy jedwabne: szwęczki do Sszy- 
wą, Roentgen, Elektryzacja. Zęby | Przyjm. od 9-21 3-8 REŻYSER >i ARTYSTA Zagraniezej TEA skromne, | Pierwsz: rzędnie re- ciu poszukuje inte- reformy, Połudrio |4 fertuchów i bie- 
sztuczne, korony złote, platynowe | Dla pań od 4—6. | nyc wytwórni filmowych Zapisy|Łoskawe oferty doj ferencje. Oferty  |igeniny młody męż- wa 30 Uwaga: front] ZOV Attur Eger i 


1 mosty, 
W niedziele i święta do 12003 2400 pôi ł 


kalni, 


Odrńoszenie 
Redakcja | Administracia, Piotrkowska 40, 
eletowy rodakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefoa adtsinistracji 22-14 — — — — 


Za wydawnictwo „Republika sp. % OKT. odpow, 


Zarząd Stow. Komiwajażerów Ł.O,H.P 22 


Oddzielia povze- 


w Łodzi zł. 4.00 miesięcznie. —Zamiejscowa 5 zł. 


Prenumerata miesięcznie.—Zagranicą 7 złotych mięsięcznie— 


adm „Repubuki: sub, sL, 100° 


W lczyzna Of śęż ka  Sienkiew'cza 
"Majster 300,1 adm. „Republiki“ 3 YA erty sub. 3 piętro miesz k 9 


30,N* do Republiki. 26—31] 12 59 30 


Og 3 słosze enia: ZWYCZAJNE: 8 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpałł). W TEKŚCIE: 
Zei 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe i zaślubin pe 
dó domów 40 groszy Anin tekscie 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc. drożej. Za terminowy druk 


codziennie od 11 į pół do 1.1 i pôl- 
5, 7—8 PIOTRKÓWSKA 182, m. 22, sub 


iłodzity przyjęć redakcji 6—7 ogloszeń administr nle odpowiada Drobne 10 gr Poszuk pracy 5 gr Naimn. 50 zr. 
pa poł Rękopisów riezamówio+ Ugioszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent arożej 
+ wych nie zwraca się. — — «e 


W drukarni „Republiki”, 


Władysław Polak. Piotrkowska 49, 


Redaktor odnow, Jan Grobelniak. i 


